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O d e z w a  f ” J
do wszystkich współobywateli Górnego Śląska

Ukazaniem się czasopisma ,| t 3 ł o s  Sprawiedliwy** „Oie F re ie  Meanttng** chcemy naszym współobywatelom  
w ręczyć pismo, które przeznaczone jest do podjęcia w a l k i  z bagnem tutejszego życia codziennego, w ystępującego  
p o d  różnemi p o staeam i i nie tylko utrudniającego naszą egzystencję, lecz czyniącego ją niekiedy w prost niemożliwą. 

Różne żywioły szarpią na honorze i spokoju człowieka, któreby powinny być raczej powierzone naszym organom  
oezpiaczeństw a, aniżeliby miały prowadzić dalej swoj nędzny żywot. W szystkim z tego powodu uciśnionym i poszkodowanym chcemy  
być pomncnemi radą i czynem i spodziewamy się, że możemy liczyć na jaknajwydatniejszą ponioc naszych współobywateli.

P rasa  na Górnym Śląsku jest podstawą, na której ODiera się cały patrjotyzm narodu polskiego, Je s t  ona oznajmicielką zvcia  
w każdem mieście, jest prowadzicieiką w na;cięższych czasach. Dlatego więc udajemy się do współobywateli z prośbą o okazanie nam  
pernęgo zaufania, gdyż tylko przez bliskie i stałe zetknięcie się z współobywatelami będziemy mogli osiągnąć nasze ceie i zamiary. 
Chcemy s>ę podnieść i w ydać w łaściw y wyrok przeciwko temu, co jest podłem a n ^ czsm n em ,

Oddać cześć praw dzie jest naazem  zadaniem  I 
P recz  z wszelkiemi oszczers w airi i odczepieństwem  z Górnego Ś ląsk a!
W szyscy  pokrzywdzeni czy to przez jakiekolwiek osoby, instytucje i t. d. mogą się zgłaszać osobiście lub piśmiennie do naszej  

redakcji w godzinach urzędowych a krzywda ich zostanie naprawiona. Pozatem  prosimy naszych Szan. Czytelników o nadesłanie nam  
korespondencji dotyczących wszelkich uiemnych objawów życia społecznego, politycznego, kulturalnego i t. d. Anonimów się nie przyjmuje.

W ydaw ca.

W a l k a  O
Niezliczoną jest ilość tego wszystkiego, z czem 

sr.usimy codziennie walczyć, gdy się chcemy utrzy
mać. Są to „stosunki®, te złe stosunki, z powodu 
których cierpimy. Co udręcza każdego człowieka 
w naszerr. Ciężkiem istnieniu więcej tu ż  walka o 
-Chleb codzienny? Gdzie są ooleści najdokuczliw 
sze, gdzie uczuwamy najwięce' każdy cios nieprzy- 
jac.eiski lub cios losu, czy nie właśt.ie tam, gdzie 
musimy z całem natężeniem stawiać czoło w walce 
o byt? I właśnie w tym pasowaniu się otrzymu
jemy od naszych osobistych i socjalnych przeciw
ników najboleśniejsze rany, które osłabiają nas 
choć nie na zawsze, lecz przvnajmn.ei na chwilę, 
może dla nas najważniejszą

Tak |uż było zawsze na tym świecie i prawdo
podobnie też pozostanie, choć wszędzie w innym 
odcieniu, lecz takim samvm rodzaju. Zastana
wiając się nad naszem położemerr .ta Górnym 
Śląsku, narzuca się każdemu pytanie, dlaczego pra
wie r,am tak utrudniony byt, dlaczego właśnie nam 
można zadawać tak ciężkie ciosy, dlaczego my 
wystawieni jesteśmy na wszystkie eksperymenty 
mniej albo więcej spekulatywnej jednostki lub je 
dnoslak? Aby rozwiązać to pytanie — aby stwo
rzyć obronę nrzeciw temu i drogę do zwycięstwa, 
musimy, naśladując dzielnego wodza naczelnego, 
poznać naprzód przeciwnika i jego sposób walczenia.

Przeciwnik — ten wchodz-łby właściwie^ w tym 
w y p ad k u  na drugi plan — ale jego sposób wal
czenia. ten jest najważniejszy. Ponieważ oręż, 
który walczy przeciwko nam w walce o chleb co 
dzienny, jest tak różnoraki, a jeden podstepniejszy 
niż drugi, okazuje się nam najważniejszem dokład
nie poznan;e go. Chcemy sobie tę broń uporząd- 
Kować i każdą jednostkę walKi sprecyzować.

Pierwszą byłaby ta. która wszystkich ludzi bez 
wyjątku w swój sposób tyranizuje i im dokucza, 
to  są

stosunki polityczne.
Cóż mi biedni ludzie możemy za to, że h isto 

ryczne zdarzenia na Górnym Śląsku z taką zajad
łością szaleją? Każdy człowiek nie żyjący z poli
tyki, ma tylko jedno życzenie, aby g0 w tej mierze 
pozostaw.ono w spokoju. Nikt nie ma tutaj za 
miaru, wpływać na polityczne stosunki w tym lub 
w innym kierunku, polityce poświęcać swój czas i 
zdrowie i sztuczny polityczny pokarm wchłaniać 
tub go wydzielać. Tak więc orzekł władca: „Nie 
chcesz — więc musisz!" Niema ani jednej gazety, 
któryby nie zadała biednemu człowiekowi na 
ł  ieiwszy rzut politycznej dawki. Tutaj krzyczy 
kłoś: ftTen jest złodziejem a ten gałganem , to

stronnictwo jest potępienia godne, tam to niech 
będzie przeklęte, ten sprzedał naród, tam ten go 
przepił, przyjdźcie tylko do nas, damy wam kró
lestwo niebieskie na ziemi, pójdźcie — przyjdźcie 
masam i, popierajcie nas, krzyczcie z nami, płaćcie 
wkładki itd .“ Możnaby z tego ogólnego poglądu 
odmalować opłakanie godny obraz naszych poli
tycznych stysunków, możnaby śledzić tc polityczne 
echo, i jego zaraźliwe skutki począwszy od pała
ców aż do izby najbiedniejszego robotnika, gdzie 
ojciec i syn muszą mieć odmienne zabarbienie po
lityczne i muszą pomimo tego żyć z sobą, aDi tyl
ko zarobić na gmeb codzienny w jak najtrudniej 
szych warunkach. Kto żąda od nas, kłórzy stwór
cy dziękujemy, że widmo wojny rozkazał ukoń
czyć abyśmy się oddawali tej okrutnej grze, choć 
w odmiennej postaci i byśmy może byli obiektami 
doświadczalnymi? Nie chcemy tego i będziemy 
starali się broni! się przeciw temu. ~

Kto ma pieniądze i ochotę do tego niech się 
oddaje tym politycznym zabawom, Daiemy temu 
nasze błogosławieństwo — ale nas biednych ludzi 
zostawcie w spokoju, ponieważ mamy dość kłono- 
tu z drugiem złem — a tern są

stosunki gospodarcze.
Dlaczego znajdujemy się tutaj w najdroższym 

okręgu Polsk? Czy nie mamy prawa zakup1 wuuia 
tak jak nasi bracia w Krakowie, Warszawie lub 
Poznaniu? No tak — zarabiamy tutaj za dużo1 
O wiele zh dużo! A zresztą musimy mieć tyle, 
gdyż zna’Juicmy się w kraju wydobywanych skar
bów. Wyszedłszy za granice Górnego Śląska sły
szymy i.a prawo i lewo: »Pan z Górnego Śląska
— tam wam dobrze." Tak! bardzo dobrze nam 
tutaj, ponieważ z głodu jeszcze nikt n.e umarł — 
ale z rzetelnej pracy rąk jeszcze nikt me utył

Nędza gospodarcza jako też i polityka druzgo 
cze każdego człowieka. Gdyby można ulotyć tutai 
sobie plan gospodarczy, nie byłoby tak źle. Ale 
niestety przeżywam' takie niespodzianki, że nawet 
najdokładniejsze obliczenia idą na marne.

W ten o g ó ln i  znanv temat nie chcemy głeb:ej 
wnikać, lecz zajmijmy się innemi kłopotami gospo- 
darczemi

Nie tylko drożyzna pozostawia ślady ciężkiej 
walki o byt — przedewszystkiem musi kupiec 
(uczciwy!) mieć możność istnienia. Czy ra ma -  
zapytaicie się go sami. jak ie  danmv żadaią od 
mego! ja k ie  podatki? Tego wszystkiego nie 
uwzględnia konsument.

jednakowoż mamy w większości takich kup 
ców, którzy wyzyskują konsumentów w najohyd-

nieiszy i najpodlejszy sposób. Szczególnie zaimit-
I* i/* ty \u naloaył\r CpOSÓb,

W końcu przystępujemy do osiatniej zarazy, 
która zapowietrza nasz oyt, są to

moralne stosunKi!
Czy nie jest to zgrozą gdy widzimy wszędzie 

na uucach i w lokalach obrazki podupadłe) moral
ności ludzkiej w jak największych rozmiarach?

Starzy i młodzi odprawiają codziennie i co 
godzinę uczty na cześć Bachusa i Wenery, prze
wyższające w swein wyuzdaniu najpełniejsze far.- 
taz.. orgje czasów rzymskich. Owoce tego szatań
skiego zasiewu wdzierają sie gtęboko w nasze 
spcłeczeństwo tak żp mało roazin istnieje które- 
by były uwolnione od ^akich tragedyj Dużo z nich 
pogodziło się z tem i wżyło się w to tak, że niko
go nie zadziwi, gdy młodzież nieletnia włóczy się  
po nocach, nie potrzebując zdcwać rachunku ze 
swych postępków. W pierwszej linii ponoszą tu 
taj winę sami rodzice a w drugiej Iinji szukający 
podrażnienia nerwów starsi

Temu kierunkowi i temu niebezpieczeństwu 
poświęcimy naszą uwagę w równe? mierze. Prze
ciwstawiwszy sobie ten polityczny, gospodarczy i 
moralny chaos, wlerzumy, że każdy opuściłby swe 
ramiona i czekałby na jakiś cud z nieba, któryby 
mu przyniósł inne warunki życia.

My jesteśmy jednakowoż innego-mniemania. 
Szlachetne i dobre postępki muszą wziąć górę, 
złe muszą zniknąć, a czem wcześnie' tcm lepiej. 
Wszystkim tym udrękom przeciwstawiamy się  
wszystkieini naszem 5 silan i i spodziewamy s :ę 
znaleźć u naszych bliźnich tyle wyrozumienia, że 
z pełną ufnością w ich pomoc — będziemy mogli 
to zło zwalczyć. ~ 1 G

Pom oc f 
i n oń ad ę *

w każdej sprawie życ.'a co 
dziennego udziela bezpłatnie
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Precz z huHgaństwem na Śląsku
. . . . .  i tak się miedzy sobą kłócimy, jak się 

iócili przodkowie nasi, aż ich kłótnie zgłuszył huk 
rmat zaborców którzy przyszli : całej Polsce ko- 
iec zrobili.

Dziś drogą do Polski toruje zaborcom nasze 
łasne huligans^wo, — brak energji, sta- 
owczości i rozwydrzenia partyjne.

Pozatem chmura ludzi niekwalifikowa- 
lyrh zawodowo, nieuków i analfa - 
lełów wciska się na kierunki odpowiedzialnych 
osterunków, co wszystko razem ułatwia wrogom 
odkop i drogę na poabój Polski.

Wszystkie te wady i niedomagania należałoby 
ik i ‘ajradykalnief i systematycznie 
*pić.

Tępienie n. p. biurokratyzmu który również 
wymaga remontu niewystarcza.

Trzeba nasze sumienie obywatelskie tak zorga- 
iznwać. abyśmy mogli spełnić kardynalny 
varunek powszechny i oczvścili społe- 
zeństwo c a  żywiołu kompromitującego, 
d nieuków korupcjonistów -- od ludzi 
ipieraiących karjerę życiową jedynce na szanta- 
:ach, łapownictwie i protekcji.

Bez takiej kardynalnej zmiany uzdrowienie su
mienia obywatelskiego nie posunie się ani krok.

Po usunięciu żywiołu, niemającego kwalifikacji 
moralnych i rzeczowych — utworzenie jednolitego, 
silnego warunku bytowania w Polsce — będzie 
potem rzeczą bardzo łatwą.

1o  samo stosufe się 3 do życin  
prywatnego. I pod tym względem próżna jest 
rozpacz i zwątpienie. Kto chce zdobvć powodze
nie ten musi rozważnie i odważnie na
przód kroczyć i me ug;ąć się pod lada cio 
sem, gdyż w tym wypadku kieska się jedynie roz
szerza, a ciocy mnożą. 2atem  z  wiarą ©- 
tuchą i silną wolą — do rzetelnej 
pracy!

Skończmy nareszcie z tolerancją złą i nieucz
ciwości.

Dosyć nabroili już lu d zi3  wykolejeni ż y c io w o ,  
lu d zie  Dez s u m ie n ia  i czci, dość nieuków, k o r u p c i o -  
nistów i dzieci p ro te k c ji  na k ie ru ją c y c h  lub b a r d z o  
odpowiedzialnych posterunkach.

To też zasadnicza zmiana stosunków, które 
wobec rozw elmożnienii brudnej roboty pasożytów 
i darmozjadów na Śląsku, stały się nie do zniesie
nia, iest konieczną. J G.

F i ja  w id
Na narodzie roboczym, na skromnym praco 

/niku umysłowym wogóle na rzeczy ludu, żyjące- 
o z zarobku dziesięciu palców, praktykowano od 
awien dawna różne sztuczki mające na celu wy-' 
obycie z niego ostatniego chociażby grosza, pod 
ozorem celów dobroczynnych, idealnych, spekula- 
fwnych, pozorując to rychłem polepszeniem losu, 
wzbogaceniem się danej jednostce i t. d.

W  czasach inflancji nie odczuwał lud takich 
trat i nawet chętnie dawał na jakiś „dobry" cel 
lb spekulatywne przedsięwzięcia. Po nastaniu 
idnak normalniejszych czasów, zaprzestał wvda- 
iać pieniądze, już ciężko zapracowane, na dwu

znaczne spekulacje bo poprostu — nie miał po
trzebnego grosza na opędzenie życia codziennego.

Pijawki tego rodzaju, różni aferzyści, oranze- 
rowie różnych zbiórek, jedneir. słowem ta czarna  
plaga narodu, która na głupocie i łatwowierności 
ludu zarabia i pędzi swój niecny żywot musiała 
sie wysilać na nairozmaitsze tryki by dalej od te 
go biedaka wydobywać co się  tylko da. Powy- 
myśliwano różne przedsięwzięcia, klóre w swei 
idealnej a pożytecznej konsekwencji waiunkowały 
przedewszystkiem „dai co możesz i ile możesz®,

O tego rodzaju otanżerach napiszemy jeszcze 
obszernie. ' Go.

C© to  m a  z n a c z y ć  ?
Dokąd to prowadzi?

Mamy tutaj ludzi, którzy myślą według nasze-
0 mniemania, że nie notrzebuia rp<=npktn»”  r y 
żych urzędników państwowych.

Winą tego iest bezprzykładna dobrodusznosć 
ignorancja naszych urzędników. Nie jest to riowo 

Ic.n lepszego wykształcenia, którem nam ci ludzie 
hcą przyświecać, jeżeli traktują naszych urzędni- 
;ów „wolami" i innemi epitetami.

W Niemczech obchodzilioy się ci ludzie zape- 
yne inaczei z pruskimi urzędnikami.

Nie widzimy przyczyny, z jakiego powodu pol
ki urzędnik państwowy nie ma doznawać takiego 
amego odchodzenia się z nim, jak niemiecki ze 
trom' Niemców. Jest naszym obowiązkiem i r a 
zem świętem prawem zważać na to. aby się ci lu
zie „lepiej wykształceni" nie za daleko zapomina-
1 i abv przynajmniej  nie zdejmowali płaszczyka 
we} pruskiej intebgencji wobec nas.

Polski urzędnik powinien nareszcie odczuć, że 
»st urzędnikiem państwowym w Polsce i musi

dbać o to, aby doznawał ze strony współobywateli 
naip^yto/ja pooconowonio. Dędqc wiernym, rzetel
nym i uprzejmym w służbie, niech będzie osobni
kiem służącym ogółowi.

Stanowczości brak polskim górno-śląskim u- 
rzędnikom.

A my odzywamy się do nich w ten sposób:
Opanujcie sytuację, a tvte,1y zo

staną ci, którzy w^s wołami nazy
wają, sami roeacim ą, wy zaś u j
dziecie ich nędzić, nie oni — was!

Napiętnujemy każdy wypadek, o którym się 
dowiemy publicznie, aby winni pojęli, do czeg> 
«ą zobowiązani wobec polskiego państwa.

Byłoby na miejscu, gdyby każdy urzędnik k? 
zał każdy taks wypadek zaprotokółować, aby dać 
miarodajnym instancjom sposobność nauczenia na 
legalnej drodze moresu tych ludzi „z wyższem wy
kształceniem".

]. G.

czy ignorancja
Błędy językowe w napisach i szyldach

Na przeróżnych napisach i szyldach, spotyka 
się dziś jeszcze rażące btędy językowe, kióre znie 
kcztałcają nasze pizepiękne słownictwo polskie. 
Często zauważa się tu i owdzie nawet nowotwory 
i straszliwe dziwolągi wymyślone przez kupców 
i przemysłowców.

Uniknięcie błędów nastąpićby mogło przy za
daniu sobie tego trudu, aby przed u lieszczemem 
jak | §oś napisu czy szyldu zaglądać do gramatyki 
względnie zaradzić się kogoś w tei kwestji. Toż 
samo stosuje się i do redakcji polskich afiszów, na 
których roi się od błędów gramatycznych i styli
stycznych.

Wzywamy przeto wszystkie firmy, sklepy 
i przeds.ębiorstwa, sKtady itp. aby jaknajszybciej 
zmieniły błędne napisy, albowiem lenistwo w tym 
kierunku będziemy surowo piętnować pubhczn.e. 
Tyczy to zwłaszcza iirm niemieckich, któ
re częstokroć ignorują ocstuiaty, o jakie walczy się  
celem otrzymania czystości językowej. ] G.

Co to jest rr^lityka?
— „> olityka jest świństwem" powiedział raz 

kiedyś poseł Wdos — i za to opsypano go gra
dem zarzutów.

— „Polityka jest grą fałszywą" — orzekł raz 
Marszałek Piłsudski.

Polityka wywodzi się od słowa „grzeczność*5" 
i takie miała ongiś znaczenie w staropolskim słow
niku. A jednak z ust lu d zi trtdmących się zawo
dowo polityką, takie niepochlebnie słyszymv 'o  
niej zdania

W każdym razie, czy polityka jest „świństwem* 
czy „grą fałszywą„ nie oznacza ona zemsty, a j e 
żeli posługuie się ona zemstą, to prawdziwą polityka 
nie jest.

Naprzykład. wydalenie z armii przez 1 angalosz 
w Grecp generałów broniących poprzedniego rządu, 
pohtYKą nie jest.

Albo czy polityką ,nst suowenciowanie przez 
rząd berliński: „Deutsch Algeme-ne Zeitung", pism? 
demagogiczneyo i deficytowego? To nie jest polity
ką ale zwykłym szwindlem i oszustwem na wielki 
kamień, bo za pien ądze podatników usiłuje się- 
im narzucać swoje zdanie, i ludzi którzy dzięki' 
wypadkom dosrli do władzy i żłobu -  chcą kiero
wać opinią publiczną -  -

-> Czy d a le j  m o ż e m y  nazwać polityką bezsenso
wne opowiadania bajki, j a k i e m i  nas często p. 
Stresseman częstuje? — Czy możemy uważać z?
politykę ,ego samochwalstwo posunięte do
śmieszności?

Czy jest politvką usuwanie nocnych zbrodnia
rzy napastników, jak się to ostatnio zdarzyło w 
Turcji? - Czy jest polityką ogłaszanie za wariata 
przeciwnika, któremu się nie ma uL do zarzucenia?

Czy politycznie jest zamykać i skazywać na 
grzywny prasę opozycyjną, jak to robią bolszewicy?

Nie! „To nie jest polityka", to jest jak powie ■ 
dział p. Witos — „świństwo", albo jak słusznie 
twierdzi p,' Marszałek Piłsudski, „gra fałszywa", bp 
fałszywemi drogami prowadzi do błędnych celów. 

____________________  _  J  G

Redaktor odpowiedzialny: Jó z ef  Gojny, Pszczyna.
Drukiem Drukami Przemysłowej,  Katowice 

ul. W ojewódzka 20 Tei. 2515.

Bezrobotnym i ubogim I
udzielam y zupełnie bezpłatnie, w każdej spraw ie życia codziennego

Vszelkie wnioski, podania itp. wykona nasza redakcja 
umiennie, bez jakichkolwiek wynagrodzeń. W tvch 
prawach przyjmuje redaktor każdy wtorek i sobotę

godziny lO-tej do godziny 12-tej
poradę i pomoc.

„ W I N K U T "
włsśc. W .  K u t a ,  P s z r z v n a  G.-ŚI.

{Dom Gleba)

F a b / y k a  a o S - s ó w  o w o c o w y c h  i  z a 
praw b e z a l k o h o l o w y c h  cJ o  z i m 
n y c h  i  c i e p ł y c h  n a p ó j  i  i  p o ł r a v r .

PSZ C ZY N A  G lśl;

Przez Jenarzy bardzo gorąco zalecana

M ą : z k ?  O w si  a n
99 Z D R O W I E

f Fabryki „O w/SIA N K A “ dawniej Branicki w Sosnow cu ♦  
jest najzdrowszy, najsmaczniejszy a przytem t

*  lani pokarm  dla dzieci. I
Zwracać uwagę na markę fabrycz. „Dziecko w owsie“ , J

życiu osią
gniesz, poznaw-zewie

szy wady, zalety, zdolności własne i drugich.

Ó R A F . O Ł O G
wyjaśnia charakter, każdy wypadek życiowy, c ier
pienia moralne i horoskop oo otrzymaniu próby 
natuiainego pisania, imienia, daty urodzenia i hono
rarium. Analiza po otrzymaniu 4 złotych. Długo

letnie doświadczenia w kraju i zagranicą. 
P s y c h o - g r a r o l o g  B A R I O M  

Kamienica 18/ pod Slelskiem przyst. tramw. (Staw) 
Przyjmuje od 9 Óśńóll i 2 —4.

N a słotne dni je s ie n n e  i dniowe  
n i e p r z e m a k a l n e  

plaćhtv I opony
poleca

Noczyński Sp. z o. o.
Katowice, ul. Maniacka a

Telefon Nr 1243 i 520

BI Porady Prawnśń
Sp orząd zam  wszelkie  wnioski i sKargi do władz sąd ow vch , 
Skarbowych i administracyjnych, oraz kontrak: nupna, 
snrzadaży, sprawy spadkowe np- jalrc też ściągam z ałuz-

2  T.ków wszelkie należytości.  Biwro czyjine od S— ł J fe, 
i  K.  W O Ł N V ,  b.  sekr. sąd ow v
Je Świętochłowice G. SI,  ul. W oln ość  Nr. 3 . leiet. 1511.


